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Były p ro feso r 7 kl. szkoły  handlow ej m ęsk ie j w Sosnow cu, D y rek to r 7 kl. szkoły 
handlow ej m ęsk ie j im. Sobolew skiego w  S ta re j-W si

opatrzony św. Sakramentami zmarł w Zakopanem dn. 21 kwietnia przeżywszy lat 33 
O czem zawiadamia znajomych i przyjaciół pozostała w głębokim smutku

R O D Z I N A .

99Non possumus ś (

W  miarę, jak rozszalały od dzie­
więciu miesięcy huragan wszech­
światowej wojny, zatacza coraz 
to szersze kręgi — wysuwają się 
wciąż na porządek dzienny naj­
rozmaitsze kwestje doniosłego, w 
stosunkach międzynarodowych 
znaczenia. Do takich niewątpli­
wie musi być zaliczoną i t, zw. 
przed pół wiekiem „kwestja rzym­
ska*'. Chodzi tu o zasadnicze 
stanowisko Głowy Kościoła Rzym­
sko-katolickiego wobec polityki 
państwowej Królestwa Włoskiego. 
Stanowisko to od lat 45, czyli od 
dn. 20 września 1870 r. t. j, za­
jęcia Rzymu przez wojska k ró­
lewskie, pozostaje dotychczas w 
całej rozciągłości niezmienione i 
niezachwiane. Określa się ono w 
historycznem, a niezrównanem w 
swym lakonizmie orzeczeniu Pa­
pieża Piusa IX, który na wszyst­
kie propozycje króla i rządu wło­
skiego odpowiadał: non possumus 
(„nie możemy**).

Znaczyło to, że Stolica Apo­
stolska nie może pod żadnym po­
zorem uznać prawnie, dokonanej 
aneksji Rzymu, ani tembardziej 
wchodzić w jakiekolwiek układy, 
stawiające Głowę Kościoła w po­
łożeniu takiej, lub owakiej zależ­
ności, od świeckiej władzy mo- 
narchji włoskiej.

I od tej pory datuje się owo 
nieubłaganie konsekw entne „wię­
zienie watykańskie** Papieży, bez­
względnie utrzymywany rozdział 
między W atykanem a Kwiryna- 
łem (rezydencja królów włoskich), 
między Rzymem papieskim, a Rzy­
mem królewskim.

Przy Piusowem: non possumus 
wytrwali z bezwzględnością przez 
lat 45 i następni Papieże: Leon

j XIII, Pius X i obecny Ojciec św.
I Benedykt XV. Każdy z tych pon­

tyfikatów miał niewątpliwie różne 
i odmienne poglądy na wiele spraw 
w zakresie wewnętrznych zarzą­
dzeń kościelnych, lub politycznych 
stosunków Kurji rzymskiej. Ale 
historyczne non possumus, ani na 
jedną linję nie zboczyło w posta­
wie Stolicy Apostolskiej, od lat 
czterdziestu pięciu.

Obecne położenie rzeczy naj­
dobitniej chyba uwydatnia to nie­
ubłaganie logiczne stanowisko 
Głowy Kościoła Rrzymske-kato- 
lickiego. Jeżeli bowiem Włochy, 
jako państwo wciągnięte zostaną 
w wir szalejącej zawieruchy, w 
jakiejżeby sytuacji znalazł się Pa­
pież, gdyby pozostawał, w mini­
malnej nawet zależności od pań­
stwa, na którego terytorjum spra­
wuje rządy Apostolskie nad mil- 
jonami katolików całego świata? 
Wszak, mimo wszystkich konwen­
cji międzynarodowych i między­
państwowych, mających łagodzić 
okropne skutki krwawych zapa- ! 
sów, brutalna siła przemocy sta­
nowić musi podotąd zasadnicze 
prawo wojny. Więc i Papież, 
gdyby pobierał, nawet jako słusz­
ną rekom pensatę za zabór Rzy­
mu, pensję ze skarbu włoskiego, 
o ileby nie przestrzegał w naj­
drobniejszych szczegółach swej 
demonstracyjnie okazywanej ek- 
sterytorjalności, w ciasnych ra­
mach pozostawionej mu rezyden­
cji watykańskiej, czyżby nie był 
zniewolony stanąć pod sztanda­
rem państwowej i narodowej po­
lityki Włoch? Wówczas zaś jakież- 
by ztąd wynikły okropne powi­
kłania i nieopisany zamęt w sto­

sunkach między Głową Kościoła, 
a duchowieństwem i wiernymi 
tych państw  i narodów, z który­
mi prowadzą wojnę Włochy i Sto­
lica Apostolska?

Tymczasem historyczne non 
possumus i niezmienne stanowi­
sko Stolicy Piotrowej, usuwa to 
niebezpieczeństwo i zapobiega 
opłakanym w podobnej sytuacji 
skutkom. Trudno bowiem chociaż 
przez chwilę, przypuścić, aby rząd 
włoski mógł się dopuścić brutal­
nej przemocy wobec Namiestnika 
Chrystusowego. Nawet przy spo­
dziewanym nacisku wrogiego Koś­
ciołowi wolnomularstwa i zrzeszo­
nej z niem wszelakiej „czerwonej 
jarmułki" — Kwirynałmusi się li­
czyć z uczuciami religijnemi, za­
równo katolików włoskich, jak i 
innych narodów, bez względu na 
wywołane wojną nienawiści naro­
dowościowe, czy plemienne.

*
Jesteśm y przeto najzupełniej 

pewni, że gdyby nawet przyszło

do czynnego wystąpienia Włoch,
— Stolica Apostolska dzięki hi­
storycznemu : non possumus za­
chowa to samo stanowisko abso­
lutnie apolitycznej neutralności, 
jakie tak dobitnie we wszystkich 
swoich orędziach, od samego po­
czątku pontyfikatu zaznaczył J e ­
go Świątobliwość Benedykt XV. 
Należy oczywiście byc przygoto­
wanym na różne szmermele dy- 
plomatyczno-polityczne, tendencyj­
nie puszczane przez dzienniki 
akatolickie, dla bałamucenia opi- 
nji wśród wiernych wyznawców 
Kościoła Powszechnego.

Bądźmy jednak przekonani, że 
Ojciec św. prócz usilnych starań 
w jednakim kierunku, aby poło­
żyć kres straszliwemu rozlewowi 
krwi i sprowadzić światu całemu 
p o k ó j  s p r a w i e d l i w y ,  nie 
da się n i k o m u  użyć za narzę­
dzie gry politycznej. W szak wia­
domo już, że przy Stolicy Apo­
stolskiej każdym bądź razie, 
mają pozostawać w s z y s c y  
b e z  w y j ą t k u  dotychczasowi 
posłowie i pełnomocnicy państw, 
z którymi Kurja rzymska utrzy­
muje stałe stosunki dyploma­
tyczne.

Cokolwiek jednak nastąpi, w 
momencie* regulowania po wojnie 
tylu rozmaitych spraw i kwestji
— również i ..kw estia_ rzvmska*V 
musi być zasaĆhGczo rozstrzygnię- • 
tą, w sensie pełnej niezawisłości 
Głowy Kościoła Rzymsko-katolic­
kiego. Słuszność i zasadność hi­
storycznego: non possumus Sto­
licy Apostolskiej, powinien szcze­
gólniej uznać ten naród katolicki, 
który cd stu dwudziestu lat poz­
bawiony swej niezawisłości, nie 
przestaje jednak dopominać się 
swych praw w gromkim i stałym 
proteście: „ Ni e  z g i n ę ł a ! "

A Werytus.

Z widowni wydarzeń.
Włochy na przełomie,

„Beri. Tagebl. d o n o si: „Telegram
króla szczególną budzi sensację i  po­
wodu wyraźnej wskazówki na urodzo­
nego w (Genui republikanina M azzi- 
ni'ego, jako pierwszego pionera w ol­
ności ojczyzny. O Mazzinim król do­
tychczas nigdy nie wspominał, tak sa­
mo, jak jego ojciec Humbert. Aluzja ta 
ma w  stosunkach obecnych szczególnie  
doniosłe znaczenie, zwraca się także 
na zdanie w telegramie, w którem król 
mówi o pewnej chwały przyszłości 
Włoch. Jasno wynika ze  wszystkich  
opisów, że  mowa Annunzia rozpętała 
nieopisaną radość, że idzie przez całe 
W łochy, jako burza i że porywa".

W „G azecie Opolskiej* czy ta m y : 
„Stanowisko rządu włoskiego nie zm ie­
niło się nawet po nadejściu nowych  
propozycji austro - węgierskich i należy  
tylko zaczekać, czy  jakie nowe nie 
znane jeszcze momenty zmianę taką 
•prowadzić mogą. Nie brak we W ło­
szech rozsądnych mężów, którzy prze­
strzegają przed wojną, aby naród 
ustrzedz przed okropnemi następstw a­
mi wojny. Pytanie, czy głosy te będą 
uznane. Mówiąc krótko: „Sprawy
pod wpływem pokojowo usposobionych  
kół we W łoszech mogą jeszcze przy­
jąć obrót korzystny, ale do obecnej 
chwili taka zmiana jeszcze się nie 
uwydatniła".
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A d m ira ł T irp itz ,
twórca niemieckiej potęgi na morzu.

Berlińska „Voss. Ztg." donosi z 
R zym u: „W doniesieniu gazety kato ­
lickiej „Sera" okazuje się, że rokow a­
nia wpawdzie jeszcze się toczą, ale i 
optymiści przyszli do przekonania, te  
porozumienie jest niemożliwe. Propo­
zycja niemiecka, aby z Tryjestu zrobić 
wolny port, spotyka się z przeciw ień­
stwem t , ch kół, k tóre obawiają się, aby 
miasto pewnego dnia nie zostało nie- 
mieckiem. Zdaje się, że porozumienie 
Włoch z trójporozum ieniem  (Francją, 
Anglją i. Rosja) w spraw ie bałkańskiej 
i na wschodzie, doszło daleko dalej, 
niż dotąd przypuszczano".

Powrót Oiolitti'ego.
ZU R IC H  10 m aja . (BTW ). G io- 

litti, k tó ry  pow rócił do  R zym u, p ra ­
cu je  n a d  u trz y m an ie m  n e u tra ln o śc i. 
P rz y  w y jeździć  z T u ry n u  z o s ta ł 
p rz e z  s tu d e n tó w  w ygw izdany . ,P o - 
po lo  R o m an o 1* donosi, źe po łożen ie  
po  p o w ro c ie  G io littiego  od  24 godz., 
pop raw iło  się . N a 11 zw ołana  ra d a  
so c ja l d e m o k ra ty c z n e j f ra k c ji  p a r la ­
m e n tu . W ie lk i w p ływ  p a  o s ła b ie n ie  
p o ch o p n o śc i w o jenne j n a ro d u  w ło ­
sk ie g o  m ają  s u k c e sy  w  G a lic ji i 
F la n d rji.

Rząd, prasa a wojna.
B E R LIN  10 m aja . (BTW ). „B eri. 

T g b l.“ d o n o si z L ugano  o u sp o so ­

36 ERNEST DAUDET

O rotie  Sztandary
(Powieść z czasów Napoleona I)

Zewsząd dały się słyszeć okrzyki 
zadowolenia. D usza starej B retanji o- 
budziła się do życia, jak w czasie 
wielkich wojen.

Teraz wypadki szły olbrzymiemi 
krokami. W ylądowawszy we Frejus 1 
marca, Napoleon przepow iedział, że 
orzeł cesarski „będzie leciał od dzwon­
nicy do dzwonnicy, aż do wierzy K a­
tedry  Najświętszej Panny". W trzy 
tygodnie później przepow iednia się 
spełniła. W  d. 20-ym marca wieczorem 
sztandar trójbarw ny został zatknięty 
na Tuileryach, zkąd uciekł Ludwik 
XVIII,

W krótce otrzym ano wiadomość, że 
prowincje zachodnie powstają. W A n ­
jou, W andei, Bretanii, dowódcy zwołu­
ją do broni legjony, cddaw na rozbro­
jone. Ludwik de la Rochejaquelein, 
przybyły z Anglji razem  z wiernymi 
towarzyszami, przygotowywał broń i 
amunicję, dostarczone przez Anglików.

Jakkolw iek bunt nie był jeszcze 
wyraźny, należało przeszkodzić mu, 
zanim wybuchnie, wysyłano więc z Pa­
ryża nowe surowe rozkazy, ale w krót­
ce tego zaniechano, bo jeszcze więcej 
rozdrażniały buntowników.

W iększość dowódców postanowiła, 
nie odkładając zacząć wojnę, w ierząc 
obietnicom la Rochejaquelein'a. Lada 
chwila oczekiwano oddziałów zagra­
nicznych, k tóre miały wylądować w 
Bretanji w celu poparcia rojalistów p rze ­
ciw cesarzowi.

b ien iu  W łoch: „C ała  p ra s a  b ie rz e , 
zgodnym  chó rem , u d z ia ł w o k rzy k a c h  
w ojennych. „ Id ea  N az io n a le"  nazyw a 
n e u tra lis tó w  zd ra jcam i, p rz e p ła c o ­
n y m i p rze z  B iilow a, jed e n  „A vanti*  
(o rgan  soc ja lis tów  preyp. red. trw a) w 
to n ie  um iarkow anym .

Stanowisko Włoch.
BERLIN (B. T. W.) N iepew  

ność co do decyzji W łoch trwa, 
w edle telegram u otrzym anego  
przez „Koln. Ztg.“ , w  dalszym  
ciągu, ale pogorszenie położenia  
narazie n ie nastąpiło.

Ko ztemiaeb poltaitŁ
Komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW). Z głównej 

kw atery donoszą:
„Pomimo wszystkich usiłowań 

nieprzyjaciela, aby przez ściągnię­
cie nowych sił tak  pieszo, jak i 
koleją wstrzymać nasz pościg, 
odrzuciły zjednoczone armje 
gen. Mackensena także wczo­
raj nieprzyjaciela krok za krokiem 
i wzięły do niewoli przeszło 12,000 
jeńców wraz z materjałem wojen­
nym. Liczba wziętych do niewoli 
Rosjan od 2 maja wzro­
sła wobec tego do przeszło 
80.000

Nasze przednie straże zbliża­
ją się do okolic Stopnicy i do­
sięgły Brzanki, jak ©też dolnej 
Wisłoki. Pościg za nieprzyjacielem 
postępuje dalej“.

Komunikat austrjacki.
W IED EŃ , d. 9 m aja  (BTW ). Z a­

s tę p c a  sz e fa  s z ta b u  g e n e ra ln e g o  v. 
H o efe r donosi: ,,W  pośc igu  za  w y ­
p a rty m  ze  sw oich  s ta n o w isk , n ie  
p rzy ja c ie le m  p rze k ro c zy ły  n a sz e  k o ­
lum ny  g rzb ie ty  K arp a t. W ęgry  są  
od  n ie p rz y ja c ie la  o sw obodzone.

N a te re n a c h  w G alic ji trw a  w a ł­
k a . N a fro n c ie  p rzesz ło  200 k ilo ­
m etro w y m  od  W isły  aż  do p a s a  gó r 
U szok i, z łam any  n iep rz y ja c ie l cofa  
s ię . A rm je  sp rzy m ie rzo n e , po zw y ­
c ię sk ic h  w a lk a ch , p rze k ro c zy ły  łin ję  
U szo k i - K om ańcza  - K rosno  - D ęb ica- 
Szczucin .

N a fro n c ie  w a lk  w  po łudn iow o- 
w sch o d n ie j G a lic ji w o d c in k u  K a r ­
pa t, od  w sch o d n ie j s tro n y  p a su  g ó r

U szok i, ro zw in ę ły  s ię  o b ecn ie  z a ­
c ię te  w a lk i. N asze  w o jsk a  zdoby ły  
w ie le  pozycji ro sy jsk ich .

L iczne  w o jsk a  ro sy jsk ie  n a ta r ły  
n a  n asze  o d d z ia ły  n a  w zgó rzach  z 
północo  w sch o d n ie j s tro n y  O tynji. 
W a lk a  trw a .

S iln ie  o b w aro w an y  p rzó d  m o stu  
ko ło  Z aleszczyk , o u trz y m a n ie  k tó ­
reg o  w a lczą  R o s ja n ie  z a w z ięc ie  od  
k i lk u  tygodni, z o s ta ł w czo ra j p rze z  
n a sz e  w o jtk a  sz tu rm em  zdobyty . 
R o s ja n ie  m u s ie li  s ię  co fnąć  po za 
D n ie s tr , a  śc ig a n i o d d a li w  nasze  
rę c e  3,50D jeńców.**

Cesarz Wilhelm w Galicji.
BERLIN  (BTW ). „ C e sa rz  W il 

he lm  II u d a ją c  s ię  n a  po łudn iow o- 
w sch o d n i p lac  ‘ bo ju  p rzy b y ł n a  
k ró tk i  c z as  do  B erlin a . C esa rz  jed z ie  
do  G alic ji" .

Odwrót Rosjan.
BERLIN 10 m aja . C. K. B iuro  

P ra sy  donosi: .C a ła  8  s rm ja
ro sy jsk a  je s t  od  w czoraj w  pe łnym  
odw rocie'*.

Na Zachodzie.
Komunikat niemiecki.
BERLIN (BTW.), Z głównej 

kwatery donoszą:
„Na wybrzeżu postąpiliśmy 

naprzód. W  kierunku na Niou- 
port zdobyliśmy kilka nieprzyja­
cielskich rowów i karabinów ma­
szynowych. K ontratak nieprzyja­
cielski podczas ostatniej nocy 
dosięgną! Lombardzide i został 
potem całkowicie odparty.

W  reszcie Fłandrji zyskaliśmy 
znowu na terenie.

Przy Verloren-Hoek wzięliśmy 
162 Anglików do niewoli.

Na północny-zachód od Lille 
rozpoczął się jako odpowiedź na 
nasze sukcesy w Galicji oczeki­
wany przez nas, wielki francuski 
atak. Skierował się on przeciw­
ko naszym stanowiskom na 
wschód od Fleurboix, na wschód 
od Richebourg, na wschód Ver- 
melles, oraz Ablais, Carency, 
Neuville, St. Laurent przy Arras. 
Nieprzyjaciel —Francuzi, jakoteż 
biali i kolorowi — Anglicy, wpro­
wadzili przynajmniej cztery nowe

korpusy do walki, oprócz już 
dawniej długi czas na tej linji bę­
dących w użyciu. Pomimo to 
zostały powtarzające się ataki 
prawie wszędzie z wielkiemi 
stratami odparte. ^Zwłaszcza by­
ło to przy angielskich u- 
siłowaniach atakowania. Około 
500 jeńców wzięto do niewoli. W  
okolicy pomiędzy Carency i 
Neuville udało się nieprzyjacielo­
wi usadowić się w naszych 
przednich linjach. K ontratak 
trwa.

Na północ od Steinabriick w 
dolinie Fechty, odparliśmy w a- 
taku nieprzyjaciela, który wśród 
gęstej mgły usadowił się przed 
naszemi pozycjami i zburzyliśmy 
jego rowy.

Jeden  z naszych balonów ste­
rowych obrzucił dzisiaj rano kilku 
bombami ufortyfikowaną miejsco­
wość Soulhend nad ujściem T a­
mizy

Zatopienie 2 parowców angielskich.
LOLDYN. B ju ro  R e u te ra  donosi, 

źe p a ro w ie c  „Candidate** z o s ta ł we 
w to re k  tra f io n y  to rp e d ą  p rz e z  n ie ­
m ie c k ą  łódź podw odną, n a  m orzu  
ir la n d z k ie m  i za to n ą ł. C a ła  załoga 
z o s ta ła  u ra to w a n a .

LONDYN. „L loyd" d o n o si z Li- 
▼erpoolu, źe  p a ro w ie c  „C e n tu rio n " , 
p o jem nośc i 6,000 ton , b ę d ą cy  w  d ro ­
d ze  z L iverpoo lu  do  po łudn iow ej 
A fry k i, z o s ta ł z a to p io n y  około  w y ­
b rz e ż a  ir la n d z k ie g o  p rze z  n iem ie c k i 
s ta te k  podw odny . Z ałogę u ra to w an o .

Chiny i Japonja.
R O TTER D A M . Z W aszy n g to n u  

d o n o szą  : „R ząd  St. Z jed . A m . w y ­
s ła ł do  A nglji, F ra n c ji  i  R o sji z a ­
p y tan ie , ja k ie  je s t  z a p a try w a n ie  ich  
rzą d ó w  n a  p o s tę p o w an ie  i w y m ag a­
n ia  Ja p o n ji w zg lędem  Chin. P rzy- 
p u sz cz a ln e m  jes t, że  A m e ry k a  r o z ­
p o c z ę ła  s ta ra n ia , by  z a ta rg  te n  zo ­
s ta ł  p o lu b o w n ie  załatwiony**.

Zatopienie „L esitaoji.
W ostatnich dniach olbrzymie w ra­

żanie wywarło zatopienie przez n ie­
m i e c k ą  łódź podwodną angielskiego 
okrętu pasażerskiego „Lusitanja". Na 
statku tym, jechało przeszło 2000 pa-

M iędzy  w o jn ą  a  m iłością .
Podczas poranku czerwcowego o 

świcie, kilku szuanów pod kierow ni­
kiem Piotra CourtaDvaux wznosiło oł­
tarz przed zamkiem Tregotneur, ponie­
waż miał odpraw ić Msz. św. rek to r de 
Poimpont, potajemnie wplątany do po­
wstania,

Z wybiciem godziny 7-ej przygoto­
wania skończyły się, W tej chwili nad­
jechał stary ksiądz z dwoma chłopcami 
ubranym* w czerwone sutanny. Za 
rektorem  ukazała się kaiw akata szua- 
anów, uzbrojonych w strzelby. Każdy 
z nich był w kapeluszu bretońskim  
przepasanym  białym sznurkiem, nie­
którzy mieli strzelby przy boku, lub 
pistolety.

Piotr wybiegł na spotkanie kapłana 
i zaprowadził go do ołtarza. W krótce 
zjawił się markiz w m undurze generał- 
leitenanta z krzyżem  na piersiach, 
trzym ając w ręku kapelusz. Przy nim 
szedł Stanisław, dumnie podnosząc 
głowę, zm arszczony z szablą u boku 
i jak wszyscy szuani, miał wyszyte 
serce P. Jezusa  na czaroem  ubraniu. 
Następnie ukazała się m arkiza z córką.

Rodzina zajęła cztery krzesła. Piąte 
było puste.

— Gonzaga nie przyszedł — rzekł 
Stanisław półgłosem do ojca.

— Lepiej udać, żeśmy nie spostrze­
gli jego nieobecności — odpowiedział 
markiz.

Gdy Msza św. się zaczęła, Gonza­
ga i Jodoal wyszli z zamku z obnażo- 
nemi głowami. Nikt ich nie zauważył, 
ponieważ wczyscy byli odwróceni. 
Znalazłszy grupę drzew nawprost ołta­
rza, stanęli słuchając z tego miejsca 
Mszy świętej.

W  około panowała cisza uroczysta, 
p rzeryw am  tylko głosem księdza i. 
chłopców służących do Mszy, łub św ier­
gotem ptaków, które latając, skrzydła­
mi dotykały chorągwi powiewających 
nad ołtarzem.

Po odczytaniu Ewangelji kapłan 
zatrzym ał się, aby wygłosić kazanie. 
Zaczął mówić po cichu i powoli, Lecz 
następnie zapalił się, głos jego się pod­
niósł, wypowiadając szuanom świętą kru- 
cyatę  w sprawie króla, rzucając gromy 
na uzurpatora i wskazując go, jako 
bicz Boży.

Słysząc te  wezwania do buntu, 
Gonzaga i Jodoal z trudnością się ha­
mowali.

— Nie mogę już dłużej słuchać 
pułkowniku — rzekł nagle Jtodoal. — 
Być obecnym wymyślaniu na cesarza i 
nie módz zaprzeczyć... W olę odejść.

— Chcesz więc, żeby nas zaare­
sztowali ? — odparł Gonzaga. — Rób 
jak ja Jodoalu, bądź cierpliwym, nie 
ściągając uwagi na siebie.

— Tak, masz słuszność pułkowniku 
— rzekł Jodoal tonem  rezygnacji.

Ksiądz ciągnął d a le j :
„Przysiężcie tu, p rzed  Bogiem, zwy­

cięstwo lub śmierć za k ró la ! Spraw a 
ta  znalazła już obrońców, gdyż sprzy­
m ierzeńcy idą na Napoleona*.

Słysząc te  płomienne słowa, szuani 
zapalili się. Z tw arzy ich widniał gniew, 
napełniający dusze fanatyczne.

— Jakież k łam stw o! — m ruczał 
oburzony Jodoal.

— Cicho poruczniku — uspokajał 
Gonzaga.

Jodoal znowu opuścił głowę, rozu­
miejąc, iż wszelkie zdradzenie uczuć 
zostałoby natychm iast skarcone.

Gdy kaznodzieja przestał mówić,

wierni modlili się z większą jeszcze 
żarliwością. Na Podnissieniu uklękli, 
prezentując broń, głos bębna rozległ 
się wśród ciszy, przynosząc echo z. 
lasu.

Gonzaga i Jiodoal, klęcząc spojrze­
li na siebie. Przypomiaieli sobie podo­
b n e  ceremonje podczas nabożeństw 
dziękczynnych za zwycięstwo odniesio­
ne praez cesarza, uroczyste Te Deum, 
pieśni w esela i tryumfu, których już 
może nigdy nie usłyszą I Łzy toczyły 
się z ich oczu.

Po skończonej Mszy św., Gonzaga 
zbliżył się do rodainy. Alicja chciała 
go zapytać, lecz markiz ją uprzedził.

— Dlaczego nie zajałeś miejsca 
przeznaczonego dla ciebie ?

— Bo w takim razie byłbym nie­
przychylnym cesarzowi.

— Potępiasz więc to, co się tu dzie­
je ? — wtrącił Stanisław.

— Czy możesz o tem wątpić ? 
Dziesięć lat służyłem Napoleonowi i 
wszystko mu zawdzięczam . Chyba mi 
wolno zostać mu wiernym ?

— Bronić twego cesarza, to bunto­
wać się przeciw  królowi, zasługiwać 
na iego gniew 1

Stanisław uniósł się, wymawiając te 
wyrazy. Gonzaga zaś, nie chcąc się 
dalej sprzeczać, odezwał się spokojnie.

— Przyrzekłem  ojcu zostać b ier­
nym, nie wyciągając broni ani dla N a­
poleona ani przeciw Ludwikowi XVIII. 
Aby dotrzym ać obietnicy, muszę słu­
chać co chwila*słów, obrażających mo­
je przekonanie. Niech nie wymagają 
więcej odemnie.

D. c. n.
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sażerew, przeważnie angielskich i ame­
rykańskich obywateli, z których około 
1300 utonęło. Szczegóły zatopienia są 
następujące.

.Podczas gdy okręt nasz płynący z 
Noweg® Jorku — opowiada jeden z 
rozbitków, dziennikarz Gowpor z To­
ronto, — zbliżał się do wybrzeża Ir- 
łandji, pełniły straże zdwojoną służbę 
wywiadowczą. Rozmawiałem właśnie 
w najlepsze z moim przyjacielem, gdy 
zobaczono o godzinie 2 popołudniu w 
dali peryskop łodzi podwodnej. Bez­
pośrednio potem okręt nasz został w 
przednią część ugodzony torpedą. 
Nastąpiła silna eksplozja. Wkrótce o- 
kręt był trafiony przez drugą tor­
pedę. Załoga przedsięwzięła natych­
miast prace ratunkowe. Wszystko od­
było się we wzorowym porządku. Ja  
sam rzuciłem się do ostatniej ło­
dzi. Wiele łodzi nie można było 
spuścić z powodu przechylenia się o- 
krętu i trzeba było je poodcinać w 
chwili, gdy okręt się zatapiał. W 
przedziałach 2 klasy znajdowało się 
bardzo dużo kobiet, pozatem było 
przeszło 40 dzieci poniżej jednego ro ­
ku na pokładzie. Olbrzymi kadłub 
„Lusitanji* zapadał się w wodę z każdą 
minutą. Gdy fale zaczęły zalewać po­
kład, uciekaliśmy jak najprędzej. Po 
kilku minutach olbrzymi parowiec znik­
nął w wodzie".

W Anglji i w Stanach Zjednoczo­
nych zapanowało wielkie wzburzenie. 
Wszystkie pisma angielskie w naj­
ostrzejszych słowach potępiają zatopie­
nia „Lusitanji”.

W Liverpool-! tłum, wzburzony wia­
domością o zatopieniu „Lusitanji* splą­
drował znaczną liczbę składów nie­
mieckich. Policja aresztowała 20 osób

Na glosy oburzenia prasy angielskiej 
i amerykańskiej z powodu zatopienia 
tylu osób cywilnych, odpowiada się ze 
strony niemieckiej, że wszyscy, którzy 
udawali się na pokład „Lusitanji" byli 
przestrzeżeni przed niebezbieczeństwem 
grożącem statkowi w strefie blokady 
niemieckiej, nadto zaś wskazuje się na 
to, że „Lusitanja" wiozła znaczny tran­
sport amunicji dla Anglji. Według 
Biura Wolffa znajdowało się na pokła­
dzie „Lusitanji" 5,400 skrzyń z amuni­
cją.

Zatopienie „Lusitanji" wywołało ta­
kże głośne echo we Włoszech, gdzie 
szala decyzji za wojną i przeciw woj­
nie — jeszcze się chwieje.

Gazety przypuszczają, że rząd ame­
rykański poczyni zapewne kroki dy­
plomatyczne w tej sprawie.

„ I m p o r t ”.
/  W sprawie „Importu", zawiązanego w 
I Poznaniu towarzystwa z ograniczoną 

odpowiedzialnością, dowiadujemy się 
szczegółów następujących:

„Import" ma na celu sprowadzanie 
przedewszystkiem z krajów neutral-

Inych towarów wszelkiego rodzaju i 
dostarczanie ich mieszkańcom okolic 
Królestwa Polskiego, zajętych przez 
i armję niemiecką i a ustrjacko-węgierską. 

Założycielami są: dr. Ludwik My-
cielski, Oskar Marchlewski, dr. Kazi­
mierz Hacia, Kazimierz Browniford, 
Bank Włoścjański, -ks. Drucki-Lubecki, 
Zygmunt Chłapowski, Jan  Donimirski, 
ks. Olgierd Czartoryski, Jan Szołdrski, 

i Dr. Tadeusz Szułdrzyński i kilku in ­
nych przedstawicieli społeczeństwa 
polskiego w jjPoznańskiem.

„Import" będzie rozporządzał kapi­
tałem obrotowym 300,000 mk.j lokale 
towarzystwa znajdują się narazie przy 
placu Wilhelmowskim 9.

Mamy nadzieję, że nowo założone­
mu towarzystwu uda się z jednej stro­
ny doprowadzać środki żywności do 
tych okolic Królestwa, które są ich 
pozbawione, z drugiej zaś strony, 
„Import" przyczyni się do usunięcia u

nas niezdrowych stosunków, jakie za­
panowały w handlu żywnością, i do 
obniżenia cen, dochodzących do n ie­
bywałych wysokości a śrubowanych 
często bez istotnej podstawy, tylko 
sztucznie, dla zysku.

Z dnia na dzień.
Dn. 11IV.

Z Sosnowca.
— Komisja żywnościowa zawia­

damia, że w dniu dzisiejszym są sprze­
dawane osobom posiadającym kartki 
chlebowe w sklepach Komisji (ul. Głów­
na Nr. 20 i 24 następujące artykuły: 
Mąka pytlowa żytnia 10 kop. funt, ka 
sza jęczmienna 20 k. funt, kasza per­
łowa 20 k. funt, cukier kostkowy 13 k. 
funt, kawa palona 85 k. funt, herbata 
od 1 rb. 50 k. do 3 rb. óO k., sól 2 k. 
funt, cebula 8 k. funt, mleko 40 kop. 
puszka, śledzie 10 k. sztuka, powidła 
22 k. funt, boczek wędzony 80 k. funt, 
marmolada 90 k. puszka, marmolada 
rb, 2 85 k. puszkz, marmolada rb. 7 k, 
20 puszka.

— Fałszow ane m asło. Włoścjanie 
ze wsi Siemonia i innych okolicznych, 
dostarczają na targ miejscowy oraz roz­
noszą po domach fałszowane masło, za 
które każą sobie płacić po 2 rb. mo­
netą państwową za kwartę. Masło to 
jest mieszaniną jakichś obrzydliwych 
tłuszczów i nie jest zdatne do potraw, 
często zaś wprost szkodliwe dla 
zdrowia.

— Z K om itetu san itarnego  Człon­
kowie Komitetu sanitarnego, którzy o- 
trzymali legitymacje, proszeni są o przy­
bycie na posiedzenie do sali magistra­
tu w środę dn. 12 b. m. o godz. 5-ej 
po południu.

— Szczepienie ospy w am bulato- 
rjum  H uty-K atarzyny. Robotnicy Hu- 
ty-Katarzyny i ich rodziny, którzy do­
tychczas nie mieli szczepionej ospy, 
obowiązani stawić sie dla szczepie­
nia w ambulatorjum Huty w dniach 
12, 13 i 14 bieżącego miesiąca w go­
dzinach od 8 do 10 rano. Zaznacza 
się przytem, że szczepienie ospy w 
wyżej wymienionych dniach będzie za­
kończone.

— B ruk na niektórych ulicach, jak 
iwangrodzkiej, Warszawskiej, Staroso- 
snowieckiej wymaga koniecznie napra­
wy. Są miejsca, gdzie wóz z trudno­
ścią może przejechać. Przy naprawie 
bruków znalazłaby zarobek znaczna 
rzesza robotników, pozostających bez 
pracy. Wczoraj zaczęto roboty bru­
karskie na Polnej.

— „Głos Wojny" — Maj 1915 r.
Pod powyższym tytułem wyszła Jedno­
dniówka ilustrowana. Szczegóły w 
ogłoszeniu.

Zawiadomienie
Podaje się do wiadomości właści­

cieli placów i pól zdatnych do uprawy, 
że przysługuje im prawo nabywania 
kartofli, respective zboża, niezbędnego 
do zasiewu. Zapasy te nie będą przez 
władze wojskowe rekwirowane.

Komenda etapowa w Sosnowcu
SCHOULZ,

major i komendant miasta.

■f Na cel dobroczynny. W środę 
dn. 12 maja w sali będzińskiego .Ilu­
zjonu" demonstrowany będzie piękny 
obraz „Szlakiem Sybiru". Czysty do­
chód z przedstawienia przeznaczony 
jest na zapomogi dla wstydzących się 
żebrać, którzy znajdując się w nader 
krytycznem położeniu, znikąd pomocy 
nie otrzymują. Wobec tak sympatycz­
nego celu odwołujemy się do miesz­
kańców Będzina i okolicy o poparcie 
przedstawienia.

~r Komitet robót rolnych przy Ra­
dzie m. Będzina podaje do publicznej 
wiadomości, aby wszyscy ci, którzy 
pragną otrzymać produkty rolne pod 
zasiew na wypłaty, zgłaszali się do ko ­
mitetu (magistrat od 10—12 godz. i od 
4—6 popoł.) do dnia 16 maja. Zazna­
cza się, że stosownie do uchwały ko­
mitetu z dnia 25 kwietnia każdy powi­
nien przyprowadzić z sobą dwuch po­
ręczycieli oraz jednego z opiekunów 
oddziału.

+  Schronisko d la  starców . Pod­
czas wojny zwiększył się ogromnie na­
pływ chorych starców do miejscowego 
szpitala. Po stwierdzeniu przez leka­
rzy, że choroba ich pochodzi przewa­
żnie z głodu lub uwiądu starczego, u- 
chwalono takich starców dla braku 
miejsc do szpitala nie przyjmować. Aby 
zaradzić złemu i nie skazywać ludzi sta­
rych na śmierć głodową, Rada miejska 
asygnowała pewien fundusz na schro­
nisko, Urządzeniem zajął się ks. Plu­
ciński i wkrótce przy ul. Przecznej w 
domu p. Białego otworzył schronisko 
dla starców na 20 łóżek. Dotąd ulo­
kowano tam 8 nędzarzy. Ponieważ 
wyznaczony fundusz okazał się bardzo 
skromny i nie wystarczający na nie­
zbędne sprzęty i pościel przytułku, 
przeto ks, Pluciński wraz z p. Bykow­
ską powiększyli go, zebrawszy dobro­
wolne datki bądź w gotowśźnie, bądź 
w naturze.

+  W ydział pośred n ic tw a  p racy
zawiadamia, te  we wtorek da 11 b m. 
nastąpi wyjazd do Prus na roboty. Po­
trzeba również 10 kowali do kopalni 
„Brandenburg" z płacą dzienną od 4 
do 5 i pół marek.

+  S p ł o s z e n i  z ł o d z i e j e .  W no­
cy z 7 na 8 maja dostali się złodzieje do fa­
bryki farb B-ci Inwald i S-ka przy ul. Modrze- 
jowskiej. Spłoszeni przez stróża fabrycznego, 
złoczyńcy zbiegli w stronę Małobądza, pozosta­
wi jąc kil a worków naładowanych kartoflami. 
— Podobny fakt zdarzył się przy tej samej uli­
cy onegdaj w domu Przerowskiego. Do mie­
szczącej się w podwórzu fabryki mydła Rych- 
t  ra, zakradło się kilku złoczyńców i zaczęło 
gospodarować. Rzezimieszków spłoszył stróż 
domu.

Z Dąbrowy.
+  Odczyt. Dziś we wtorek w 

sali Resursy dąbrowskiej dr. Szy­
mon Starkiewicz wygłosi odczyt p. 
t. .Ogólne pojęcia o bakterjach cho­
robotwórczych w związku z przewidy- 
wanemi wybuchami niektórych epide- 
mji“. Początek o godz. 6 i pół wie­
czorem.

+  Z koncertu . W sobotę dn. 8 
b. m. w sali Resursy dąbrowskiej, od­
był się koncert na głodnych. Słuchacze 
przybyli licznie na koncert, który wy­
padł doskonale. Clou wieczoru stano­
wił popis chóru męskiego pod batutą 
p. Guzikowskiego. Grę na fortepianie 
p. Nowakowej oraz śpiew p. Koźmino- 
wej nagrodzono huraganem oklasków. 
Wypowiedziany z uczuciem przez L. 
Balukiewiczównę wiersz p, t. „Trzeci 
Maj" M. Konopnickiej wywołał podnio* 
słe wrażenie. Na zakończenie chór 
męski oraz zebrana publiczność odśpie­
wali hymn narodowy „Boże coś Polskę".

+  Odpust. W ubiegłą niedzielę 
obchodzono tu uroczyście dzień św. 
Aleksandra patrona parafji dąbrowskiej. 
Na odpust ściągnęło wiele pobożnego 
ludu z okolicy. Sumę celegrował ks, 
kanonik Bochnia z Gołonoga, kazanie 
wygłosił miejscowy wikary ks. Piotr 
Augustynik.

+  Nowy kom itet żywnościowy.
Od poniedziałku, dn. 10 maja r. b. roz­
począł swą działalność nowy komitet 
żywnościowy dla kolonji: Miejskie, Ksa­
wera i Kos żelów. Biuro komitetu znaj­
duje się na „Miejskiem" pod Dąbrową 
w domu Nr. 37 i otwarte jest w po­
niedziałki, środy i piątki od godziny 9 
rano do 6 wieczorem.

+  Z kop. „Flora". Na kopalni 
„Flora" wywieszono w tych dniach o- 
głoszenie, że z powodu drożyzny mąki 
6 funtowy bochenek chleba kosztować

będzie w piekarni |kopalni&nej rubla. 
Tymczasem robotnicy płacić będą za 
każdy bochenek 54 kop. resztę zaś, 46 
kop. będą mieli potrącane ze swych 
zarobków, wówczas, gdy stanieją wszy­
stkie produkty spożywcze.

-j- Z iem niaki bezpłatn ie. W bie­
żącym tygodniu w dalszym ciągu wy­
dawane będą na stacji W.-W. za kwi­
tami ziemniaki zupełnie bezpłatnie dla 
ubogich mieszkańców Dąbrowy. Przed 
komendanturą, gdzie wydają kwity na 
kartofle, panuje stale ogromny ścisk.

+  B ó j k a. W ubiegłą niedzielę popołudniu 
na Miejskiem pod Dąbrową wszczęło między 
sobą dwu kilkunastoletnich wyrostków bójkę, 
jeden wybił koledze 2 zęby przednie kamieniem 
oraz pokaleczył twarz. Winowajcę aresztowała 
miejscowa policja.

Wiadomości z Warszawy.
Według „Dziennika Berlińskiego* 

wielkie zainteresowanie obudził arty­
kuł „Kurjera Warszawskiego" z d. 15 
kwietnia p. t. „Wyłom )i zapowiedź". /  
Chodzi tu o szkolnictwo polskie w za­
borze rosyjskim. „Kurjer W arszawski' 
między innemi pisze : V

„W sprawie nadania wychowańcom \  
szkół polskich praw matury państwo­
wej, brak nam jeszcze pewnych wia­
domości dodatkowych, potrzebnych do 
oceny rozległości tej reformy. W każ­
dym razie możemy stwierdzić, że roz­
porządzenie ministra oświaty czyni 
pierwszy wyłom w sprawie reform 
szkół średnich, wyłom niewątpliwie 
drobny, ale posiadający bezwarunkowe 
znaczenie praktyczne.

Rozumie się, że reformie tej nie 
będziemy nadawali znaczenia zasadni­
czego, którego ona nie posiada. Nasz 
problemat szkolny nie może być roz­
wiązany tern i owem ulepszeniem i- 
stniejącego stanu rzeczy. Potrzebna 
tu przebudowa gruntowna, ogarniająca 
całą dziedzinę wychowania szkolnego, 
od najniższych stopni do najwyższych*.

Streściwszy artykuł „Kurjera W ar­
szawskiego" „Dziennik Berliński" tak 
konkludaje :

Widzimy tedy z powyższego arty­
kułu, że żądania naszych rodaków są 
bardzo wyraźne i rząd rosyjski nie 
będzie się mógł zastawiać twierdze­
niem, że nie znał życzeń polskich. Od 
jego dobrej woli tedy obecnie tylko za­
leży, czy spełnić je zechce, a tern sa­
mem to, co przyrzekł naczelny wódz 
armji rosyjskiej w swej odezwie do na­
rodu polskiego. Wszystkie dotychcza­
sowe ustępstwa są bowiem bardzo 
problematyczne i ani w przybliżeniu 
nie dorównywają temu, czego naród pol­
ski uzyskać pragnie.

„Dziennik Berliński".
*

Mimo huraganu wojennego w W ar­
szawie rozpoczęto w pierwszych dniach 
maja, doroczny sezon wiosennych (wy­
ścigów konnych. Podległy one jednak 
radykalnej i ciekawej reformie. Oto 
bowiem skasowano z wyższego rożka-



4. K U R J E R  Z A G Ł Ę B I A  środa dnia 5 maja 1915 roku. Nr. 102

* —“ ■ —

r r ^ r f  —
^^rrryr.J S 2 ?

s% kś& S'f/TOf'

Żołnierze niemieccy uprawiają pola w północnej Francji.

zu totalizotora. Oczywiście, źe róini 
spekulanci próbowali urządzić pokąt- 
nego totalizatora. Kilku z nich jed­
nak uwięziono i ogłoszono, że za upra­
wianie szulerni wyścigowej, spekulanci 
będą oddawani pod sąd, według rygo* 
ru stanu wojennego.

Królestwo Polskie o iźjło .
W ciągu ostatniego dziesięciolecia 

biurokracja rosyjska pracowała usilnie 
nad zatarciem historycznej nazwy 
„Królestwo Polskie", nadanej części 
ziem naszych przez kongres wiedeń­
ski w r. 1815 wraz z konstytucją, sej­
mem i armją.

Gdy z politycznej odrębności nawet 
cień uleciał i pozostały jedynie grani­
ce administracyjne kraju, zakreślone 
przed stu łaty, nazwa „Królestwo Pol- 
skie“ poczęła drażnić czynowników. 
Wymyślono zamiast niej „Priwislinje", 
t. j. „Kraj Nadwiślański”, co utarło się 
zwłaszcza w prasie rosyjskiej.

W ostatnich czasach już i przy­
pomnienie Wisły wydało się czemś 
niemiłem. Poczęto więc, mianowicie w 
aktach urzędowych, określać kraj po- 
prostu przez wymienianie wszystkich 
jego dziesięciu gubernji. Nie było to 
dogodne, ale patryotyzm nacjonalistów 
za każdym razem ponosił chętnie tę 
drobną ofiarę czasu i atramentu w 
imię „objedinienja”.

Tak n. p. dodatkowa ustawa o wy­
borach do Dumy nie znała już ani 
Królestwa, ani nawet „Priwislinja”, 
tylko — dziesięć guberni imiennie o- 
zaaczcnych.

Obecnie nastąpiła zmiana- W tek­
ście ustawy o samorządzie miast w 
Królestwie z dnia 4 kwietnia 1915, 
wydanej w drodze rozporządzenia ce­
sarskiego. odstąpiono, od praktyki do­
tychczasowej i przypomniano sobie 
pomijaną wstydliwie historyczną nazwę 
kraju. Ustawa została zatem wydaną 
nie dla okręgu „nadwiślańskiego”, ani 
dla tylu a tylu guberni, lecz dla — 
„Królestwa Polskiego”.

Z róipycb stron.
□  Podatek pogłówny w  Łodzi. 

„Gazeta Łódzka” donosi: Komitet oby­
watelski utworzył specjalną komisję, 
która zająć się ma opodatkowaniem 
zamożnych obywateli naszego miasta. 
Opodatkowaniu podlegać mają ci wszy­
scy, którzy w czasach normalnych 
mieli rocznego dochodu od 1,000 rb., 
i ci, którzy posiadają majątek, wyte- 
szący rb, 1,000 i wyżej. Szczegółowo 
spracowany projekt przedstawiony bę­
dzie władzom do zatwierdzenia.

G  Straty w gubernji lubelskiej. 
„Głos Lubelski” podaje szczegółowe 
szkody wyrządzone przez operacje wo­
jenne w czterech południowych powia­
tach gubernji lubelskiej. Na podstawie 
danych, zebranych przez władze po­

wiatowe, straty te wynoszą w spalo­
nych budynkach, w zabranych przez 
nieprzyjaciela koniach i bydle jak ró­
wnież w ruchomościach 8,519,336 rb. 
Najwięcej ucierpiał powiat janowski.

□  Przeciw denuncjantom. Za­
stępca gubernatora twierdzy Grudzią­
dza ogłasza, że napływają do niego 
nadzwyczaj licznie listy bez podpisu, 
zawierające nienawistne posądzenia 
poszczególnych osób. Takie tchórzliwe 
postępowanie zasługuje na jak naj­
ostrzejsze potępienie. Każdy w tyeh 
poważnych czasach powinien mieć od­
wagę osobiście wystąpić ze swem zda­
niem, jeżeli chce jakieś braki usunąć, 
a może być pewny, że gubernator do­
kładnie je zbada. Zwykle chęć szko­
dzenia i zazdrość dyktują takie listy. 
Zastępca gubernatora dodaje, źe w 
przyszłości będzie wszelkimi środkami 
dochodził, kto listy takie pisuje, i na­
dawców ukarze, zresztą takim pismom 
nie da żadnego posłuchu,

„Kur. P o ty
□  Duchowieństwo unickie a pra­

wosławie. Piotrogrodzka Agencja Te­
legraficzna donosi z Lwowa, że przy 
ulicy Zyblikiewicza w posiadłości ro­
syjskiego Domu Narodowego archirej 
Eulogjusz poświęcił nową cerkiew pra­
wosławną. Cerkiew jest kościołem dla 
nowej parafii prawosławnej, zorganizo­
wanej w mieście przez byłego księdza 
unickiego. Coraz silniej objawia się 
skłonność przechodzenia na prawosła­
wie. W przeszłym tygodniu kilku księ­
ży unickich przeszło na prawosławie a 
jutro znowu odbędzie się powrót czte­
rech księży unickich na łono prawo­
sławnej cerkwi wśród uroczystego na­
bożeństwa odprawionego przez Eulo- 
gjusza.

□  Nagrody za urodzenia chłopca.
„Beri. Tag.” pisze : Do instytucji do­
broczynnych zwracają się często matki 
z prośbą o wypłacenie premji za chłop­
ców wojennych, t. j. takich, którzy się 
urodzili podczas wojny. Starania te 
nie odnoszą skutku, gdyż niema do 
dyspozycji pieniędzy, któreby mogły 
być użyte na wypłatę premji. Premje 
za chłopców wojennych, o których do­
nosi „Beri. Tagebl.”, to zdaje się no­
wość w przemyśle wojennym.

□  Zdemolowanie drukarni nie­
mieckiej. Redakcja i drukarnia wy­
chodzącego w Bukareszcie pisma nie­
mieckiego „Bukareszter Tageblatt” stała 
się przedmiotem napaści ze strony tłu­
mu pałającego nienawiścią do wszyst­
kiego, co jest niemieckie. Pomimo stra­
ży policji zdołał tłum przedostać się 
do ubikacji redakcyjnych i zniszczył 
tam wszystko doszczętnie, nie pozo­
stawiając nawet całych obrazów na 
ścianie. Krzesła, kanapy, stoły, biurka, 
maszyny drukarskie wszystko to przed­
stawia dzisiaj bezkształtną masę ru­
mowiska. Na ulicy widać jeszcze ślady 
tej napaści na redakcję w formie roz­
dartych książek, papierów itd. Tłum 
zamierzał zniszczyć również prywatne 
mieszkanie nakładcy, ale policja roz­
pędziła demonstrantów.

□  25-letni jubileusz uniwersytetu 
katolickiego. W Waszyngtonie z wiel­
ką uroczystością obchodzono 25-letni 
jubileusz istnienia katolickiego uniwer­
sytetu. Udział w uroczystości wzięło 
trzech Kardynałów, ośmiu Arcybisku­
pów, trzydziestu Biskupów, trzydziestu

prałatów, ośmiu przełożonych zakon­
nych, 60 delegatów kołegjów i uniwer­
sytetów, przeszło 300 księży i tysiące 
wybitnych katolików świeckich. Cere- 
monja rozpoczęła się w katedrze św. 
Patryka Mszą św., którą celebrował 
Kardynał Farlev z Nowego Jorku, ka­
zanie wygłosił Kardynał Gibbons z Bo­
stonu. Następnie odbyło się śniadanie, 
patem zaś Akademja, w czasie której 
edczytano list Ojca św. Benedykta XV 
z apostolskiem błogosławieństwem. W 
uroczystości wziął udział także polski 
Bisknp z Milwaukee, ks. Kozłowski.

Los posła Bojki.
Dobrze znany poseł ludowy w Ga­

licji Bojko skreślił do „Kurjera Lwow­
skiego list następujący z Grzęboszewa, 
znajdującego się przy ujściu Dunajca 
do Wisły:

„Piszę Wam kilka słów o sobie i o 
mem otoczeniu. Zaledwie żyję. Wieś, 
kościół i szkołę itd. rozbiły austrjackie 
granaty. Chata moja rozbita jest 6 gra­
natami. Żyję bez dachu nad głową, 
bez bydła, bez chleba. Wiele ludzi 
prywatnych tu poginęło.

Co dzień ogłuszają nas nieomal ar­
matnie wystrzały i tak czekamy śmier­
ci. Taka nasza dola. Pokarmu niema. 
Jeśli u kogo została jeszcze krowa lub 
koń, wszystko to wnet pozdycha z bra­
ku paszy. Domów, rozebranych na 
opał, pełno, a będzie ich jeszcze więcej.

Komitet powinien się starać u wła­
dzy wojskowej, by możliwie oszczędza­
no zasiewów. Jeśli oosiejemy, a po­
siew nasz zostanie zniszczony, czeka 
nas niechybna śmierć głodowa. Mój syn 
Roman zginął pod Kraśnikiem.

Wasz stary Kuba*.

DOKOtrfMtfOJNY.
x Decydująca bitwa. Korespon­

dent wojenny dziennika wiedeńskiego 
„Neue Freie Presse" wyraża w swym 
ostatnim artykule sytuacyjnym zdanie, 
że podług wszelkiego prawdopodobień­
stwa stoimy bezpośrednio przed decy­
dującą bitwą w Galicji środkowej. 
Dziś nie ulega już wątpliwości, iż o- 
stateczna decycja pomiędzy Austrją a 
Rosją zńpadnie nie w Karpatach ani 
na zachodzie Galicji, ale gdzieś w oko­
licach, położonych na wschód od Tar­
nowa, a zatem w Galicji śiodkowej. 
Od wyniku tej bitwy zależeć będzie 
przyszły los całej Galicji.

X  Uchwała U k ra iń c ó w . Ukraiń­
ska rada narodowa w Wiedniu powzię-., 
ła na posiedzeniu swem z dnia 3 b.m.i 
następującą uchwałę: „W pokonaniu '
Rosji upatruje rada najżywotniejszy 
interes narodu ukraińskiego i działal- 
uość swoją poświęci teraz, jak i pó­
źniej przywróceniu państwa ukraiń­
skiego”. J

X  Szpieg rosyjski. „Stockholm 
Dagbladet" donosi z Sundsvall, że 
szwedzki kapral Heukka, którego aresz­
towano w Boden, był w służbie rosyj­
skiej. Kapral ten mówi dobrze po ro­
syjsku i był zatrudniony w twierdzy 
Boden. Prawdopodobnie udało mu się 
dostać plany i tajne papiery wojskowe.

Dajemy głos!
O d naszego korespendeta  z Za­

w iercia otrzymaliśm y a prośbą  o umie­
szczenie list następujący:

Po mieście od dłuższego czasu krą­
żą najrozmaitsze pogłoski, uwłaczają­
ce powadze zawiązanego u nas „Ko­
mitetu obywatelskiego”. Do kantoru 
„Kurjera Zagłębia" wpłynęło kilka za­
żaleń. Nie chcąc mącić wody i tak już 
zamąconej, postanowiłem zasięgnąć in­
formacji i poznać sprawę u źródła. 
Dowiedziawszy się więc o zapowie- 
dzianem zebraniu Rady Gminnej, zwró­
ciłem się do tymczasowego zastępcy 
prezesa, p. Szeiffnera, z prośbą o

wstęp na salę ©brad. Mim® jed­
nak zwyczaju przyjętego na ca- 
hm świecie, spotkałem się z odpowie­
dzią edmowną. Przeciwko takiemu po­
stępowania protestuję. Sprawa publi­
czna nie powinna się obawiać światła 
dziennego.

Wł. Białas.

O F I A R Y
Na Sakcję „'OFsajamnej pomnej* pn ij fihtutssc. 

Tew. la b r .  i  dżielnicy Koastsntyaftw i l a t *  l i s ta - 
rsyna złożano aa race opiekunki p. J a i i i j  Sżuliń- 
*ki#j za miesiąc marzec; dyr. B raa lsu b arg  rb. 31, 
J  Błeszyński rb. 5. dr. Pierwopha rb. 3, U f. R o­
wińscy rh. 2, J. Rowińscy rb. 1, P. Rowińaey k. Bfi, 
Oz. fornalski rb. 1, R ich  rb. 1, A. Chaliśaey rb . 1,
A. Olędzki rb. 2, F. Żarshn rb. 1 S t. l a t a t l  k. 5®. 
Kow al-ej rb. i ,  J .  Mazurkiewicz rb. 1, A. Haaar- 
kiew iez k. »U, Kawaleiawski k. 25. Razem M  rb. 
kop 75

Na Sekcję Wzajemnej Pomory z le teze  aa  ry te 
paia  F. C hicstw skitgo za miesiąc kwiecień: aa  po- 
tdedzeiia  o p iek an ia  dzieleicow jcb Sekcji Wiejem- 
■aj Pornosy w dniu 23 marca złożono rb. 2,9Ś, p. 
W. Powiauoweki rb, 3, p. Daakawska 2 rb,. fi. Za­
wadzki 1 rb., M. Pogonowski 5 rb., J. f a z a i  1 rb.. 
Oz. lieńaiewaki 1 rb. 40 kop., 8. Strzałkowski 5 rb.,. 
W K oiielski 3 rb ., A. Balcer 1 rb., 1 . W arohoł 5 
rb., Semler 2 rb., hem sgalsk 1 rb„ Zelinger 2 r b , 
Mielczaraki 3 rb., S liaaraki 2 rb., W. Małeski 2 
rb., Ł. Majdrowiez i  rb., R. W jgunewski 1 rb.. — 
Kai. Sayezak 10 rb„ B. Blay 9 rb., fit. A ebaidt 3 
rb., Wł. Horko 10 rb., Zdz. Jaoyniez 2  rb., Tad. ł -  
je jak i 2 rb. Katem 7S rb. 45 kor. Składki w Ban­
ka Handlowym na Sekeję Wzajemnej Pomecy zu  m. 
kwiecień r. b.: Byr. A. Krnsnedębski 15 rb., J. Ja ­
s ik  5  rb., po 3 rb pp.: U. Libermtn, Ł. Olszowski, 
F. P ię tka , W. In m iiek i. ,ł. W ilczyński, F. Chi- 
czewaki, pe 2 rb. pp.: J. Kazztalaki, W. R tinseb , 
Z. Kulejowski, F. Grabiński, J. Jada, J. Aukiewjez, 
po 1 rb p p : 0. Aukierstein, 8. Leśnik, Krajewski,
L. W azilzowgki, S. Jackowski, E. Nawar*, k. Pie- 
czycki, L. Rfiżjcki, M. Liczkowgki, J. Kelaiew skj,
B. W iśniewski, po rb. 1 kop. 50 pp.: W. Jan u ­
szewska i W . Łaniewski. J .  P ie trzyk  1 rb. 44 k., 
po kop. 50 pp.: Jan  Dela, Ignacy Nowak, Józef
Strojek, Jan Kubicki, p. j .  A, 40 rb Razem 
107 rb. 44 kop. Na Sekcję W zsiemnej Pomocy 
wpłynęło za sic. Inty 1915 r. z dzielnicy pp. St. 
B»rtesze:uezow ej i I .  N*wary pp.: J . M stjszkie 
wieź kop. 50, J  Knbalks 3 rb., J. Ohrianowski 3 rb., 
M Kiepura 3 rb., J . S laW ińsk i 1 rb , J. Jarko «- 
ska 50 kop., Zasławski 2 rb., J. W«|jński 1 rb., 
Fr. S ry tta  35 kop W. Sz. 1 rb., Michalski 15 kop., 
bańceoki i Pietrzykowski 3 rb , A. Czajkowską 3 
rb., Razem 21 rb. -50 kop. Szkoła Handlowa Żeń­
ska w tesnow cu pp.: L Kriym scy 7 rb , Wosińeke 
5 rb., Siwikowa 4 rb. 75 kop , Wyderkówna 2.50k , 
Berbeck* 2 rb., Borelowaks i  rb. 80 kop.

Złożyli w maron do komitetu opieki nad b ie­
dnymi w Dobrowie, na głodnych: Na ręce p. Zofji
Kożnohowekiej: p dr, Al. Sodewski 20 kor. p. Fi­
lip 32 hai. Na ręoe p. Al. Sertjchow ej, opiekunki 
dzielnicy III: Zarząd Tow. Akc. W . Fitzner i K. 
Damper w D ąbrorie rb. 25, pe rb. 5 pp: fi. Mo
dliński, pp. ‘dtanisław ostw o Ó trtjohow ia, M. B is-  
kelman, K. Jnnk, po rb. 3 pp.: M. Bernard K. Zdsie- 
e ieki, F. Nebraj, pa rb. 2 pp: B. Lunisszewioz, Ł. 
Kleszynsfci, J Sta-klówua, A. Krzywka, S t. Tarnow­
ski, po 1 rb. pp: P, Nawarą, B. Ibkowskł, F. Krzy-
łanew ski, A. Sitoba, M. Chmielewski, ifi kop. p. 
Helena Grodzicka z lo te rji na „fartuszek*. Na rę ­
ce p. L. Marijokowsfciego: Straż Skarbowa Galicyj­
ska 90 kor., p. Rojmański eblejt, and to r 2b kor., 
Farjaszewaki 2 Kor., Jaseb Zaręba 5 kor., tkł-epaki 
od sprzedały gazet 9 rb. 20 kop., Krohanewa 1 rb., 
Tarnów ski 50 kop., t f ę g m c k a  z koncert* x da. 7 
marca 15 r b , Kozłowa z przedstawienia s da. 14 
marca rb. 12, składki miesięczne za marzec: L.
Martynkowski 25 rb., pp. Józefestwo Kozłowscy 30 
rb., po rb. 10 pp: M, irab iń sk i, A. Mierzejewski, 
■  Btarkiewiez, po 5 lb . pp. E. Koliński, 5 . No­
wak, Józef Kasprzyk, pa rb. 2 pp. Trzęsimienb, M. 
Jaworski, S. Zajączkowski, pe rb. I pp. K. Rndzki,. 
Z. W ęgrzecki, A Biechowski, M. Ssciigew ski, po 
50 kop. pp. K. Grzybowski, A. Knząiowaki, fit. Gar 
parski, A Orłowski, za kwiecień p. M. M arkiewicz 
10 rb., R. Rudzki 4 rb., z koncertu kom itet* z dn. 
25 marca 221 rb. 50 kop., z przedstawieni* kine-

Eificaa-go z da. 18 marca 15 rb. 7? kop.. 
koron 142. bal. 32 i rabli 485, 42 kop.—

Buraki pastewna 
■a pady  są do sprzedania. — W alcow nia Milo-_  4 l 2 - > l  _

Stróż
po trzebny , S tarososnew iecka 50 ___  ą iS -J-l

2 pokoje
ośw ietlenie elektryczne, razeaa lub oddzielnie 
do wynajęcia. Będzin, dom Wz. K redyta, wej­
ście od Ń.-Rynku. 414-3-1

Zarząd sklepów
Kom. żywnościowej m. Sosnow ca pragnie nabyć 
k ilkaset kam ieni m ydła w  wyborowym gatunku 
R eflektanci na pow yższą dostaw ę raczą  się 
zgłaszać z ofertam i w w alucie m arkow ej i p rób  
kam inie mniej od jednego fnnta do B iara  Korni 
sji, ul. Iw angrodzka Nr. l l  codziennie między 
10 a 12 rano.

Przechodząc
Fabryczną — G łów ną zgubiono zegarek dam ­
ski. Znalazca zeckce odnieść do „Kurjera* za 
w ynagrodzeniem .__________________________a-l

Tani miód,
zamiast drogiego masła. Sklep Ckrześć. „Jed - 
ność* Szenow ska 18. 2-1

Szczepienie ospy
M odrzejow ska I, do trzeciej do szóstej, Malt* 
cki.

Redaktor odpowiedzialny KONSTANTY KASZYŃSKI. Wydawca ANTONI MAZURKIEWICZ. Drukarnia „KURJERA ZAGŁĘBIA “ Iwangrodzka Nr. 7.
Za pozwoleniem  cenzury niem ieckiej w Będzinie.


